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Nie traćmy otuchy!
Sprawa w yborów w  II. okręgu Lwo- 

^ 3  i zwycięstwo szubrawca nad kandyda- 
‘etn narodowym — wytrąciło wielu z ró
wnowagi.
, I nic dziw nego! Z urny wyborczej ja- 

poseł z miasta Lwowa wyszedł nędznik, 
którego w łaściw e miejsce za kratkami kry- 
pjnału, a nie w  Reprezentacyi ludów — 
'-'ele prawodawczem.

Smutne — ale prawdziwe!
Ale tylko ludzi krótkowzrocznych w  

sPrawach polityki społecznej i narodowej 
*atrważać może ten fakt — kto jednak 
Widzi na dalszą metę — napawać się musi 
°hichą lepszej przyszłości.

Twierdzenie pow yższe wydać się m o- 
e dziwnem — sprobójmy w ięc zesumo- 

Wać; Za i przeciw w  tej smutnej sprawie.
Nie mówiąc już o spotęgowaniu się 

akcyi wyborczej, które także na konto zy
sków zapisaćby należało — już sam fakt 
^trzeźwienia i otrzęsienia się ze złudzeń 
fałszywej przyjaźni i zdemaskowanie się 
tych — którzy zaw sze odwoływali się do 
naszych uczuć obywatelskich i tolerancyi  ̂-

tradycyi w ielow iekow ego w spółżycia  
na jednej ziemi — a stanęli teraz po stro
j e  takiego nędznika i nikczemnika jak 
Breiter — zasługuje na bardzo żywe pod
kreślenie.

Wyklarowanie się sytuacyi i poznanie 
§ry ludzi żyrujących się w szędzie naszem  
Współobywatelstwem — a w  gruncie serc 
swoich, żywiących dla nas uczucie nie- 
Przyjaźni — jest już zyskiem w  sprawie, 
która zapoczątkować może nowy kierunek 
w naszem życiu społecznem .

Bo pamiętajmy, że nie o Breitera tu 
chodzi.

Gdyby na miejscu jego stanął był 
tliamand, Hudec, Nacher, czy jaki inny te- 
go rodzaju kandydat, to mimo wszystko, 
co można mieć ty m  l u d z i o m  do zarzu
cenia i mimo problematycznej wartości ich 
ideowego kierunku — z pew nością ani agi- 
tacya wyborcza —  ani oburzenie nie mia
łyby tak silnego wyrazu jak właśnie 
z powodu kandydatury Breitera. .

Powiedzielibyśmy wtedy : R u s i n i ,
Ż y d z i  — s o c y a l i ś c i  p o s t a w i l i  
s w e g o  k a n d y d a t a  — i z w y c i ę ż y ł :  
Ży d, R u s i n  — s o c y a l i s t a .

Byłaby to walka o kierunek polityki 
społecznej, o jakiś bodaj cień zasady —

ale nie o osobę — walka o ideę, a nie 
o poqwaicone uczucie moralne! I zwycię
stwo przeciwnego kandydata nie byłoby 
wówczas, jak w  tym wypadku, rzuconą 
nam w  twarz j a k o  P o l a k o m ,  j a k o  
K a t o l i k o m  i jako obywatelom — ręka
w icą obelgi! .

Bo powiedzmy to otwarcie — Breiter
iest tylko przednią strażą koalicyi anty
polskiej, antyspołecznej — antychrześci- 
jańskiej — nie czującej się jeszcze na si
łach na razie i nie mającej odwagi w ystą
pić otwarcie przeciwko nam. _

Koalicyi nie chodzi o Breitera osobę, 
dla niej jest on nędznikiem — podłą  krea
turą tylko, za jego sprawę kruszyć ona

kopi] nie będzie. On jest raczej narzędziem 
w  grze, obliczonej na daleką metę, w  grze 
śliskiej i niebezpiecznej, w  której nie m oż
na być zbyt wybrednym w  doborze ludzi.

A jako narzędzie — służy on koalicyi 
do zohydzenia, splugawienia, zniszczenia 
wszystkiego, co polskie, co nam drogie 
i święte.

Gra to inscenow ana z Berlina via Bu
dapeszt — a gra tern niebezpieczniejsza — 
że p od  osłoną nietykalności poselskiej — 
dopuszcza się czynów kolidujących z ko
deksem karnym .’— Dowodzi ona zarazem 
z jakich mętów sk łada się ta szajka, która 
w kraju gospodarow ać zaczyna.

To jednak właśnie powinno zmusić

Miedzy ziem ią a  niebem.

kuracyjny koniak francuski
firm y J .  P ru n ie r  i Ska  w C ognacu ,  w ie lką  bu te lkę  po B k o r . ,  m n ie jszą  po 3 kor .

na
Dwie bu te lk i  
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nas — do solidarnego i energicznego wy
stąpienia przeciw kreciej robocie ludzi nie- 
przebierająch w  środkach — nakazuje nam 
wypowiedzieć otwarcie i bezwzględnie sta
nowczą walkę w e wszystkich dziedzinach 
naszego życia społecznego i ekonomi
cznego.

Ostatnia napaść na księży Arcybisku
p ó w  — napaść godna zbira — który wie, 
że napadnięci — ze względu na swój cha
rakter kapłański ł stanowisko swoje w hie
rarchii Kościoła — nie mogą się zniżać do 
skargi sądowej i muszą napaść zostawić 
w  spokoju — dowodzi zaciekłości pople
czników Breitera — dla których niema nic 
świętego i nic godziwego.

A gra to zaledwie zapoczątkowana. 
Nie należy nam się łudzić w tym wzglę
dzie.

To, co się stało, to tylko przygrywka, 
nie do jednej batalii ale do długiej wojny!

Naszą więc rzeczą podjąć rękawicę, 
rzuconą przez w rogów  świętości naszych, 
i z otwartą przyłbicą wystąpić do walki 
przeciwko ukrytym za Breiterem, dziś jeszcze 
zamaskowanym przeciwnikom.

Rodacy 1
Nieprzyjaciele naszej odrębności naro

dowej i naszych świętości, w grze prze
ciwko nam wysunęli na czoło szubrawca, aby 
znieważał, kalał i bezcześcił to wszystko, 
co nam drogie i święte.

Czyż pozwolimy bezkarnie lada przy
błędzie plwać na nasze świętości, i pod 
okiem naszem podkopyw ać się wrogom 
pod podstaw y naszego bytu narodowego ?

Czyż naród, który w  czasie wiekowej 
niewoli, niejednokrotnie na polach bitew 
i w  pracy organicznej dał św iadectw o 
prawdzie:

Polska Jeszcze nie zginęła!
nie potrafi się zdobyć na czyn męski i nie 
wykrzesze ze siebie iskry zapału, gdy cho
dzi o obronę jego świętości, o obronę jego 
wiary i jego przodowników  duchowych, 
jego Arcypasterzy!

49 MICHAŁ WOŁOWSKI.

Ś L A D E M  Z B R O D N I A R Z Y
ROMANS NA TLE STOSUNKÓW WARSZAWSKICH.

I opowiedzieć nie umiem, com ja wte
dy przeżył, jakie bóle szarpały mojem ser
cem; jak szalony zerwałem się, aby biedź 
do niej i dnia tego jeszcze znalazłem się 
w  szpitalu... Tam znalazłem ją bladą i wy
nędzniałą, z ceglastymi rumieńcami na 
twarzy, z okiem błyszczącem ogniami 
śmierci... Rzuciłem się do jej łóżka i jak 
dziecko szlochałem... Opowiedziała mi po 
tem straszne dzieje swojego życia od chwili, 
w której dzięki tem u łotrowi, musiałem ją 
opuścić... Zniewolił ją nędzą, a potem 
gwałtem... Gdy uczuła, że już wszystko 
stracone, gdy, jak się wyrażała, zrozumia
ła  już, że nie jest mnie godną, nie śmiała 
też do mnie wracać... O ! wtedy przekona
łem się, że na świecie są ludzie strasz
niejsi od krwiożerczych hyen, szakali, ty
grysów. I że ten człowiek jest łotrem po 
nad łotry... Bawiła go, dopóki mu się nie 
sprzykrzyła, jak cacko, a potem wyrzucił 
ją na ulicę bez ceremonii, jak kwiat ze
schnięty, jak śmieć, jak badyl... Co miała 
robić ? Do pracy już wrócić nie mogła, 
bo świat jest dziwnie niemiłosiernym dla 
upadłych, chociaż sam tych upadków  po 
największej części jest przyczyną. P o sz ła
dalej kalać się i brudzić, nikt jej ręki ra 
tunku nie podał, nikt z drogi nie zw ró
cił...

I ot kończyła teraz na szpitalnem łóż
ku życie swoje, pełna tęsknoty i goryczy, 
świadoma swoich grzechów, która to świa-

Precz z krótkowidztwem, z ospałością 
w  sprawach godzących w  podstaw y na
szego bytu narodow ego!

Na atak podstępny, trzeba odpow ie
dzieć atakiem od czoła!

Nieprzyjaciele nasi nieprzebierają w  
środkach. Nam nasza w ysoka kultura i na
sze posłannictwo narodowe, nie pozwala 
uciekać się do drastycznych środków  obrony.

Pozostaje nam legalna droga odwetu 
na gruncie społecznym, narodowym i eko
nomicznym.

Pow iada przysłowie: przyjaciele na
szych nieprzyjaciół są  naszymi nieprzyja
ciółmi.

N i e  w y s t a r c z y  w i ę c  b o j k o t  
p l u g a w e g o  Monitora, b o  z a  B r e i t e 
r e m  k r y j e  s i ę  k t o  i n n y ,  a l e  b o j k o t  
w s z y s t k i c h  p r z y j a c i ó ł  i a d  h e r e  n-  
d ó w  t e g o  p l u g a w e g o  p i s m a k a .

N i e  j e d e n  z n a s  w i d z i a ł  i c h  
p r z y  r o b o c i e ,  n i e  j e d e n  z n a  i c h  
p o  i m i e n i u  i n a z w i s k u ,  w i ę c  w  i n 
t e r e s i e  o g ó ł u  z d e m a s k o w a ć  t y c h  
w s z y s t k i c h ,  j a k o  w r o g ó w  n a s z e 
g o  s p o ł e c z e ń s t w a .

T r z e b a  p o p r z e c i n a ć  n i c i  z a 
r z u c o n e j  n a  n a s  z B e r l i n a ,  s i e c i  
o t o  p r a c  a n a  j b l  i ż s z  y ch  d n i . a w n i e j  
o t u c h a  l e p s z e j  p r z y s z ł o ś c i l

Co
Straszną wizytę mieliśmy wczoraj. Przy

szły jakieś dw a kudłate draby, o krwią 
nabiegłych oczach, wyrazem twarzy, który 
z daleka przestrzegał, aby się mieć przed 
nimi na baczności.

Od fizjognomii tych ludzi ciekawie ich 
strój odbijał. Pretensyonalne, podniszczone 
tuźurki, źle do swych właścicieli przylega
jące, jeden z gości miał nogawki u spodni 
za krótkie, drugi za szerokie — co razem 
w skazywało na to, że garderobę swoją na-

domość była podobno  największą karą 
za nie...

Co chwila wybiegała z jej ust prośba 
do mnie o przebaczenie win i grzechów, 
które może nie były tyle dziełem jej w ła
snych rąk, ile dziełem tego łotra.

Patrząc na te jej cierpienia i tych jej próśb 
o przebaczenie słuchając, coraz więcej nie
nawidziłem tego człowieka. Przebaczyłem 
jej wszystko, gdy na moich konała rękach, 
ale powiedziałem sobie: tego rachunku 
tak ła tw o z tobą nie zakończę... Jeszcze 
trup nie zastygł, a byłem już w jego mie
szkaniu. Chmara lokajów i podobnych je
mu ło trów  zalegała przedpokoje i salony 
jego. Snać straszną musiała być moja fi- 
zyognomia, gdym tam wchodził, bo ustę
powali mi z drogi wszyscy na bok i nie 
czynili żadnej trudności w  dostaniu się do 
niego.

Gdy mnie zobaczył, gdy spojrzał mi 
w  oczy, nie śmiał przez chwilę posłużyć 
się swoim cynizmem. Uważałem nawet, że 
zbladł i oczy ku ziemi opuścił... Ale je 
wnet jak ło tr podniósł... wnet oprzyto
mniał i zawołał swoim suchym i zimnym 
jak lód g ło s e m :

— Czego?
Pięści zacisnąłem i zaw ołałem :
— Rachunku, łotrze, za zbrodnię, k tó 

rąś popełnił!
Dziki śmiech był odpowiedzią na to 

moje żądanie.
— Jakiego rachunku?
— Pan się py tasz?  Popełniłeś  ło -  

trowstwo, za które godzien jesteś zgnić 
w  kryminale, uwiodłeś gwałtem uczciwą 
dziewczynę i sprowadziłeś ją do błota. 
Kiedy po raz pierwszy po mojem uw ol
nieniu przyszedłeś do mnie, powiedziałem 
ci, że odpowiesz mi za jej szczęście, a nie 
za moje cierpienie. Powinienem cię w tej 
chwili zadusić za to, coś z nią uczynił, za

byli na ulicy Smoczej albo T a n d e tn e j ,  
na ogół nie są przyzwyczajeni do P 
rządnych, jakkolwiek mocno schodzoiy 
kaw ałków  ubrania. . 9

— Czego panowie sobie ż y c z y c i e  f
— My, proszę pana redaktora — P 

jął jeden z drabów  — przyszli niby J 
deputacya dziękczynna.

— A to za c o ?  .
— Za ten artykuł w  Gońcu, aby ztl° sL 

breiterowskie kawałki, to się jego wyD 
unieważni.

— I dlaczegóż to panow ie dziękuje

c *e  ^  • in*— Bo my dla niego fest robili, cz* __ 
wiek się na obicie, na kryminał n a w e t  na- 
rażał, a ten takisyn potem, gdy już z o s t  
wybrany, płacić niechciał za naszą roboty 
tylko nas za drzwi wyrzucał i policyi 
nas wołał. Jużeśmy uradzili między soM> 
aby sprać hycla na kwaśne jabłko, tak> 
żeby nawet do Wiednia nie mógł jechać 
gdy akurat w  Gońcu pokazał się ten ape
0 jego różne złodziejstwa. Proszę P3n?i 
tak tedy on zaraz po nas posłał, ugodzą 
się z nami, zapłacił jak się patrzy, a z Dmy- 
trem Wydergą, który największy krymiu3* 
ma na niego, to nawet pił brudersza*1
1 przez „w y“ mówią teraz do siebie. \Vi?c 
my przyszli podziękować pięknie...

— Nie ma za co, dobrzy ludzie,
— Kłaniamy się panom!
— Daj Boże zdrowie!

U m s  i na św ie c io -
Dzisiaj rozgrywa się ostateczna walk3 

w  Tarnopolu, Tarnowie, Białej, Nowyu1 
Sączu, Stryju, Brzeżanach i Brodach.

Daj Boże, ażeby za przykładem Sta
nis ław ow a zwyciężyła zdrowa myśl i po
czucie solidarności narodowej, ażeby mia
sta nasze naprawiły to — czem nie dopi
sały .okręgi wiejskie — w których tak sro-

jej śmierć w nędzy, opuszczenie na łóżku 
szpitalnem... Ale ręce moje za słabe na 
popełnienie zbrodni, przyszedłem ci więc 
ofiarować szlachetniejsze zadosyćuczynie- 
nie twojego łotrowstwa, dać ci możność 
spróbow ania  raz jeszcze szczęścia i po 
stawić wobec ciebie rów ną stawkę, to jest 
moje życie.

— Pojedynek?! — z ironią zawołał 
ten łotr.

— Tak, pojedynek — o d p a r łe m — tu, 
natychmiast, ciągnijmy gałki, kto  czarną 
wyciągnie, palnie sobie w łeb.

Spojrzał na mnie, od  stóp do głów 
mnie zmierzył, i jak zawsze ze swoim  cy
nizmem zaw ołał:

— A to ciekawe!
— Wszystko mi jedno, jak to o są 

dzisz. Potrzebuję w  tej chwili twojego 
życia, albo sam umrzeć muszę. Od chwili, 
w której ona skonała, dw óch nas na św ie
cie egzystować nie może.

Uśmiechnął się znów, batystową chu
steczkę z kieszeni tużurka wyciągnął, na 
jednym jej końcu zawiązał węzełek, drugi 
róg w dłoń ujął i podając mi oba w zam
kniętej pięści, kazał między wystającymi 
rąbkami po nad nią wybierać... Nie zaw a- 
chałem się ani na chwilę, chwyciłem za 
jeden z nich, on pięść roztworzył... W ęze
łek, który miał oznaczać śmierć, był w  je
go ręku. Uważałem, że pobladł, ale wnet 
widocznie powróciła  mu zwykła krew zi
mna, bo jak dawniej się uśmiechnął i spo j
rzał mi w oczy, gdy ja stałem jak skamie
niały na miejscu.

— No, "dobrze — zaw ołał — możesz 
pan odejść, rzecz już skończona; tym ra
zem ja życie przegrałem.

(C. d. n.)
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dze zawiedliśmy się na mandatach mniej- 
nych0* We wschodniei Qalicy'» przeznaczo-

dla Polaków,
a zdobytych przez takich Trylowskich,

tahlerów — • im podobnych.
, Zacne i polskie — uczciwe a tyle- 
rotnie wypróbowane już mieszczaństwo 
aszc — które umiało zawsze dotąd od- 
?Uc wczas poważne znaczenie danej 
“Wili — da bezwątpienia i teraz niedwu- 
naczny wyraz i odpowie godnie na za- 
usy wrogów polskości, co poważyli się 
“lgnąć ręką po mandat tam, gdzie bije 
zywcze źródło poczucia narodowego.

Szkoda iylko — że z tych miast jeden 
i tryj na pewne stracony.

Rozgrywa tam się walka między

s°cyalistę Moraczewskim a syonistą Salzem •
Rada Narodowa poleca Polakom usu- 

n4c się od głosowania. Nic naturalniej
szego. Nie podoba to się Kuryerowi Lwow
skiemu. B a ! ale jemu cała Rada Narodowa, 
dawno kością w gardle stoi — i szczę
ściem tylko, nieudławił się nią, przemy
ciwszy wybór wodza swego raz jeden w 
tfzech okręgach, przy drugiem głosowaniu. 

Organ ludowców nazywa

p. Moraczewskiego Polakiem,
pierdząc, że ów towarzysz czerwony bę
dzie działał w klubie socyalistów w myśl 
’“teresów polskich.

Proszę tylko dobrze uważać, jakie złą- 
czenie p o jęć :
^olak, tow arzysz czerwony, klub sccyalisty- 

czny i in teresa polskości.
Wszystko to zaś okraszone sympatycznym 
^zględem tow. Moraczewskiego i jego 
^Walifikacyą zawodową, powinno było ży
czliwi e usposobić Rndę Narodową wzglę
dem tego kandydata.

Stanowisko jakie zajęła Rada Narodo
wa względem tow. Moraczewskiego, nazywa 
Kurjer prowokacyjnem, demagogicznem, no 

bardzo niemądrem.
Bo twierdzi on — „nie wolno nam

brać socyalistów poza nawias życia naro
dowego, przecież żyjemy w XX. wieku, w 
którym Francya dała

portfel ośw iaty
Wyższej chyba, niż galicyjska, socyaliście 
“ riandowi, a portfel samorządu angiel
skiego powierzył król Edward socyaliście 
b ru so w i.

Wypływałoby więc z tego, że mądrem 
lest to,

co się dzieje ze szkołę i kościołem we 
Francyi.

Warto sobie zapamiętać, na jaką to 
nutę dzwoni organ ludowców i dokąd 
P- Stapiński zaprowadziłby przyszły swój 
klub poselski.

„A rbeiter Zeitung"
w artykule wstępnym z całą wściekłością 
czerwoną rzuca się na starostów galicyj
skich — twierdząc, że nadużycia tych 
ostatnich przy wyborach i gwałcenie usta
n y  przechodzi wprost ludzkie pojęcie. 
Wedle relacyi — jakie mieli otrzymać ci 
czerwoni redaktorzy w biurach starostów 
zorganizowane było kupowanie głosów 
a sami starostowie byli organami wymu
szenia.

Sprawdza się tu po raz już nie wiem 
który,

że na złodzieju czapka gore.
Nikt więcej w Galicyi głosów nie 

ukradł — nikt więcej wymuszenia i gwał

tów nie urządził — jak właśnie obóz so- 
cyalistyczny.

Krzyczą więc na gwałt — ażeby od
wrócić od roboty swojej uwagę ogółu.

I jeżeli czemu będzie musiał zaradzić 
parlament a komisya weryfikacyjna ko
niec położyć, to tylko socyalistycznej

korupcyi wyborczej.
Po zebraniu się parlamentu prezydent 

Beck złoży programowe oświadczenie, po
czerń nastąpi dyskusya, która zastąpi de
batę adresową, gdyż podobno niema ża
dnej nadziei osiągnięcia porozumienia co 
do treści adresu.

Także już teraz wyłaniają się różnice 
zdań co do kwalifikacyi dra Ebenhocha

na prezydenta Izby.
Antysemici żądają, aby nim został 

dr. W eisskirchner
dyrektor magistratu wiedeńskiego.

Wątpliwem także jest porozumienie 
się centrum katolickiego z antysemitami.

Wogóle wszędzie wiele jeszcze chaosu 
i zanim się stosunki w przyszłym parla
mencie ukształtuje — wiele jeszcze czasu 
upłynie.

W Paryżu
uwięziono szajkę fałszerzy monet, którzy 
są członkami partyi anarchistycznej. Uwię
zienia dokonano w domu niejakiego Ma- 
tha, redaktora pisma anarchistycznego Li- 
bertaire. Skonfiskowano pakę fałszywych 
centimów i 500 sztuk fałszywych dwufran- 
kówek.

w Chinach
rewolucya coraz wyżej podnosi głowę.

Rewolucyoniści oświadczają, że nie 
występują ani przeciw cudzoziemcom ani 
przeciw Chińczykom, aie mają zamiar spa
lić wszystkie budynki rządowe i pozabijać 
urzędników. To jednakże nie stosuje się 
do misyonarzy. Mimo to misyonarze ucie
kają ze Swatowa. Sytuacya jest poważna. 
Oczekują wysłania do Kantonu kanonierki. 
Podróżni na kolejach poddawani są rewizyi.

Zamach na ks. biskupa J a szsw sk ieg o .
Jak wiemy między resztkami marya- 

witów a katolikami trwa cicha ale zacięta 
walka. Maryawici, ci którzy po wyklęciu 
sekty, przy niej wytrwali — zaciekli się 
w swych błędach i uważają katolików za 
złych wyjętych z pod prawa.

Wczoraj fanatyzm maryawicki tak da
lece przeszedł wszelką miarę, iż powa
żono się podnieść zbrodniczą rękę na ks. 
biskupa Jaszewskiego.

Rano kiedy ks. biskup wracał z ko
ścioła, napadł na niego maryawita — nie
jaki Zaleski i strzelił doń dwa razy z re
wolweru. Gdy strzały chybiły, rzucił się 
na biskupa i ranił go sztyletem w rękę.

Zaleski opanowany był od dawna 
szałem maryawickim, a zaostrzający się 
coraz bardziej konflikt maryawitów z ka
tolikami wprowadził go wstań zupełnie 
niepoczytalny. Szczęśliwym trafem prócz 
niewielkiej rany od sztyletu ks. biskup 
nie odniósł żadnych innych obrażeń.

Zamach wywołał w Lublinie tak ol
brzymie wzburzenie, że zachodzi poważna 
obawa rozruchów przeciw maryawitom. 
Zarówno otoczenie ks. biskupa, jak i on 
sam czynią wszelkie starania i wysiłki, aby 
rozruchom zapobiedz.

Dlaczego to tak?
Już niejednokrotnie podnosiliśmy przy 

omawianiu nieporządków na ulicach mia
sta, że winą magistratu jest, iż źle płacąc 
ludzi, nie może ich mieć na tyle, aby 
podołać koniecznej robocie, czyszczenia 
miasta.

Trudno przecież wymagać w dzisiej
szych drogich warunkach, aby robotnik 
szedł chętnie do pracy, kiedy za 10 go
dzin otrzyma 70 lub 75 centów dziennie. 
Aby z głodu zginąć zadużo, aby jednak 
żyć... o wiele za mało.

Podobnie jednak jak z robotnikami 
używanymi do czyszczenia miasta, obcho
dzi się magistrat i z brukarzami. Robota 
ich trwa od 6-tej rano do 6-tej wieczór, 
a więc 12 godzin. Na skwarze, w pocie 
czoła, schyleni nad ciężką pracą muszą 
układać kamienie. I za taką pracę otrzy
mują z łaski magistratu zaledwie 1 złr. 
10 ct. najwyżej 1 złr. 40 ct. dziennie.

Jak magistrat wprost tych ludzi 
wyzyskuje świadczy fakt, że za taką sarną 
robotę płaci się, o ile ją robią przedsię
biorcy prywatni po 2 złr. 50 ct. i więcej 
dziennie.

Gdy przedsiębiorcy prywatni, lub 
miejski tramwaj elektryczny zatrudnia Taru- 
karzy, płacą im za metr kwadratowy uło
żonego bruku po 25 do 30 ct. A ponie
waż brukarz może wyrobić około 15 mtr., 
więc zarabia dziennie od 3 złr. 75 ct. do 
4 złr. 50 ct.

Magistrat urządza się dowcipnie. Wy
maga, aby koniecznie każdy brzukarz 15 
mtr. dziennie zrobił, ale płaci tylko za po
łowę pracy. Czy to nie jest nadużycie? 
Przecież tak ludzi wyzyskiwać się nie po
winno.

Brukarze wszyscy zorganizowali się 
obecnie w „Polskim związku zawodowym 
katol. robotników" i zamierzają wystąpić 
z obszerną akcyę przeciw temu nadużyciu. 
Przecież Wlagistrat powinien pod wzglę
dem postępu społecznego dawać przy
kład innym instytucyom, a tymczasem u nas 
to tak jeszcze wszystko zacofane, że aż 
strach.

Nie dziwota jednak jeśli robotnicy 
z „magistrackiego" poprostu uciekają. Za 
darmo nikt nie będzie pracował.

Ostatnie chwile skazańca.
Los mój jest zdecydowany — rzekł, 

niema już żadnej nadziei, trzeba zakoń
czyć rachunki z tem życiem. Za parę go
dzin będzie po wszystkiem, ale wierzcie 
mi przyjaciele że nigdy nie spodziewałem 
się iż tak źle skończę.

— Nigdy nie wątpiliśmy o twojej n ie
winności — odparliśmy chórem, — wi
dzisz przecie, że żaden z nas nie opuścił 
cię w tej ciężkiej chwili, bądź więc męż
nym... O! — przerwał, — ja sęę nie lę
kam; prędzej czy później musiało się to 
s ta ć ! a oto „jak“ nie chodzi. — Nie, to 
nie jest trwoga, to jakieś dziwne uczucie 
jakaś piekąca ciekawość, jak to będzie 
tam — w tem przyszłym życiu...

Czyniliśmy wszystko co było w na
szej mocy, by podnieść na duchu naszego 
kochanego przyjaciela którego nam wy
dzierano w tak okrutny sposób. Staraliśmy 
się wyczytać mu z oczu każde życzenie.

Chodź — mówiliśmy i popatrz na 
stół który kazaliśmy zastawić twemi ulu- 
bionemi potrawami. Piękna Mimi będzie 
nam gospodarzyć.

[Uprasza s ię  uprzejmie palić tylko tutki
to
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W zdrygną ł się.
— O statn i raz — szepnął. P o te m  

usiad ł i jadł,  s ta ra jąc  się całą  si łą  woli 
o trząsnąć  z przygnębienia . Jad ł  jak a u to 
mat. G dy  skończy ł o c a ło w a ł  tkliwie Mimi, 
w es tch n ą ł  i w y ją ł  z kieszeni fajeczkę. Spoj
rza ł na mnie ze smutkiem.

—W iecie  moi d rodzy  — u rw a ł— że nic 
nie jest  tak przykrem, jak rozstan ie  się z tą  
m oją najw ierniejszą p rz y ja c ió łk ą :  M oja  
osta tn ia  f a jk a !

P iękna  Mimi o d su n ę ła  się z dąsem . 
Uroczyście  na łożył fajkę i zapalił  z n a 
maszczeniem, w c iągną ł  w  siebie dym i p o 
woli w ypuszczał,  jakby  mu było  trudno  
z nim się rozstać .

P o b lad ł ,  a wargi jego drżały  od  w e 
w nętrznego  bolu.

—  O statn i raz — w yjąkną ł  i w  tern — 
nie w iem jak to się s ta ło ,  ale usłyszeliśmy 
stuk — i już tylko skorupk i 3-ciej fajki 
leżały na ziemi. A on pa trza ł  na mnie d łu 
go, —  zwrokiem, k tó rego  nigdy nie za
pom nę.

P o tem  pow sta ł .  P o w ió d ł  ręką  po  roz- 
pa lonem  czole i p rzygładził  w łosy .

— O to  począ tek  końca , s z e p n ą ł  i w y
ciągnął ku nam  ręce d o  pożegna lnego  
uścisku. A nam, w zruszenie  tłum iło  s ło w a  
pociechy na ustach.

N as tępnego  po ran k u  w yruszy ł  w  ciężką 
drogę. Był blady, ale spokojny . O czekiw ał 
go kap łan  w  kaplicy. My szliśmy za nim. 
Jeszcze raz rzucił okiem, jeszcze raz sp o j 
rzał w ym ow nie  w  osta tn iem  pożegnaniu.. .  
na zawsze... w s tą p i ł  na stopnie... na s to 
pnie o łta rza  i p o łączy ł  się w ęz łem  m ałżeń 
skim z korpu len tną  p a n n ą  Zofią, p o sażn ą  
i n ieznoszącą  dymu, jedynaczką  kam ieni- 
cznika i k u p c a  Imci p ana  Dziurdziulińskiegol 
Dziś już nie pali, nie pije, ale p o zap łaca ł  
w szystk ie  długi.

Wentworth,

Między ziem ią a  niebem.
(Do ryciny na stronie 1.)

M iss Lom isa Smith, znana  p iękność  
am erykańska  z N ew  Haven, d o w io d ła  św ia tu  
p rzed  kilku dniami, że p o s ia d a  na rów ni 
z p ięknością  i — p iękną odw agę . P rzyby ła  
ona  do  Belleville, aby  przyg lądać  się w z lo 
tow i areonauty , k tóry p ro d u k o w a ł  się sz tuką  
skakania  z balonu . Jeden  z p rzy jac ió ł Miss 
L. k tóry jej tow arzyszy ł ,  zauw aży ł d rw iąco , 
że o n a  by  na taką  rzecz się nie odw aży ła .  
Tern p o d n iec ił  tak  ba rd zo  jej dumę, że nie 
nam yślając  się, u d a ła  s iędo areonau ty  z p ro 
ś b ą  o pozw olen ie  sp ró b o w a n ia  jego sztuki. 
T en  zgodz ił  się chętnie. W  kilku s ło w ach  
w s k a z a ł  jej jak m a skoczyć i następnie  
o tw orzyć sp ad o ch ro n .

Balon w zb ił  się do  w y so k o śc i  1300 
s tóp. I w tedy  M iss L. w yskoczy ła  z balonu. 
S p ad o ch ro n  o tw orzy ł  się, a ona  pow oli za 
częła  spuszczać  się ku ziemi. Przyjaciele jej 
na au tom obilu  popędzili w  to miejsce, gdzie 
o d w a ż n a  n iew ias ta  na  ziemię sp ad ła .  Z n a 
leźli ją zem dloną  na torze  kolejowym .

Nic jej się nie s ta ło , ale w zruszenie  
p rzebytych chwil, o d d z ia ła ło  tak  silnie na 
nią, że zemdlała.

L ister z e  ka*aj&a3

Jarosław, 26. maja 1907.
W  ubiegłym  tygodn iu  o tw ar to  w y s taw ę  

p rac  uczniów  m iejscow ej szko ły  p rzem y
słow ej koszykarskiej z C zerw onej Woli p o d

Jaros ław iem , szko ły  p rzem ysłu  tkackiego 
w  W iązow nicy  ob o k  J a ro s ła w ia ;  og lądać  
m ożna było  misternie w ykończone  ro bo ty  
o rnam entacy jno-ś lusarsk ie ,  ro b o ty  z działu  
m a s z y n ; o b o k  w y ro b ó w  z b lachy m iedzia
nej, cynkow ej w idzieć  m ożna  by ło  ręko 
dzieła  kow alsk ie , kołodziejskie , ład n y  zbiór 
ro b ó t  rymarskich, w ykonanych  w  większej 
części przez m łodych  uczniów , nęcił oko 
w id z a ;  p iękne w y roby  tkackie jak porty  ery 
z sam odzia łu ,  obrusy, chustki, ręczniki 
p rzystraja ły  front sali w y s ta w o w e j ; w y roby  
krawieckie, szew skie  s tanow iły  p iękną  de-  
koracyę  sali.

W  niedzielę 26. b. m. o dby ło  się u ro 
czyste zamknięcie w ystaw y, przyczem  de
legat m in is ters tw a handlu  i p rzem ysłu  dr. 
Schoene tt  w y g łos ił  oko licznośc iow y referat 
o roli m inisterstw a hand lu  i p rzem ysłu  w 
rozw oju  ekonom icznym  k ra ju ;  zdolniejszym  
w y ch o w an k o m  p o ro z d a w a n o  n ag rody  p a 
m iątkow e.

Socyaliści nasi, jeżeli m ożna tym w y 
razem określić k ilkunastu s tró żó w  i w y ro 
bn ik ó w  dziennych, nierozum iejących wy
razu, jakim się  sam i nazyw ają , _ przeczu
w ając  w iszącą  n ad  nimi klęskę i porażkę, 
której doznali w  dniu 23-go  b. m., w sze l
kimi sp o so b am i starali się p rzeszkodzić  ze
w nętrznym  o b jaw om  radośc i z p o w o d u  
zw ycięs tw a  w yborczego  w  naszem  mie
ście, jakieśmy odnieśli przy w y b o rach  
z naszego  okręgu.

Jeden  n. p. tow arzysz  z p o d  c ze rw o 
nej szmaty s ta ra ł  się p rzeszkodzić  p e w n e 
mu w y borcy  w  rozrzucaniu  te legram u 
z w ieśc ią  pom yślnego  w yboru , z porażką  
socyalis tów , w ykrzykując, że to  nie w o l
no rozrzucać  takich w ieści;  sp o tk a ł  się 
jednak  pan  tow arzysz  z ciętą o d p raw ą .

M ów iąc  o w rzodzie  społecznym , tru 
dno nie do tknąć  ź ró d ła  tego  w r z o d u ;  
chcę w sp o m n ieć  o n a sw j  Kasie chorych. 
O d  d łuższego  czasu, a zw łaszcza  kiedy 
poczę ła  się tylko gorączka  w yborcza , p a 
now ie  tow arzysze  g o sp o d a ro w a li  tak  w  
Kasie, że agendy  m usiał  ob jąć  kom isarz  
r z ą d o w y ;  p rzed tem  jeszcze, na jakiś czas 
przed  wejściem  kom isarza  w  urzędow an ie  
p rzep ad ł  bez śladu  p rzew odn iczący  tejże 
Kasy tow arzysz  W inczkow ski.

Księgi k a so w e  zniknęły, obecnie  w y 
toczo n o  „panu  dy rek to row i"  na razie 
ś ledz tw o  dyscyplinarne , napędzen ie  go 
z p o s a d y  za jm ow anej wisi w  pow ie trzu  ; 
to  dop iero  począ tek  p ie rw szego  aktu tra-  
gedyi. T o  są  fakta, które  sam e za siebie 
m ów ią , p rzeds taw ia jąc  gang renę  i zgnili
znę m ora lną  p rz y w ó d c ó w  socyalistycznych, 
ludzi, którzy mienią się obrońcam i, rze
cznikami b iedaków , dyktatorami w olności,  
t rybunam i n ie św iadom ych ; ch łepcą  krew  
ro b o tn iczą  i pcha ją  oszo łom iony  tłum, 
a w ięc bezkrytyczny, w  nędzę, w  lochy 
w ięzienne , w szczep ia jąc  w eń jad  n ienaw i
ści k lasowej.

*  *
*

Bitwa w y b o rcza  ukończona, p o b o jo 
w isko  opróżnione, zw ycięs tw o  po  s tronie  
dobrej sp raw y  ; przeciwnicy, którzy zawarli 
ze s o b ą  tajemny pakt hańb iący  ich, m ogący  
także rzucić w ieczny cień na nasze s p o łe 
czeństw o, obliczają w  skrytości ducha  s tra 
ty, p o n ies ione  w zaciętej walce, zes taw ia ją  
bilans, który, jak już w iadom o, nie świetnie 
w y p ad n ie  tak  p o d  w zg lędem  moralnym, 
jak  i innym!

Minęła już, moi panow ie ,  n iep o w ro tn ie  
ep o k a  brania  drugich na  kaw a ł  ob iecany
mi... gruszkam i na wierzbie...  .

U praszam y wszystkich, k tórzy w ied zą
0 jakichkolw iek nadużyc iach  w yborczych  
w  II. ok ręgu  ze s trony  Ernes ta  Breitera, 
aby zechcieli w  jak najkró tszym  czasie 
don ieść  nam  o nich, wraz  z _ podan iem  
dat, s zczeg ó łó w  i okoliczności,  k tóre  do 
s tw ierdzen ia  i u d o w o d n ien ia  tychże n ad u 
żyć pom ocnem i być mogą.

W  szczególności u p raszam y  tych pp- 
ag ita to rów , którzy za Ernestem  Breiterem 
czynni byli, a dziś tego  żału ją  i złe na
praw ić  p ragną , aby  zechcieli nas  informo
w ać  o po p e łn ian y ch  ze s trony  Breitera 
nadużyciach , p o ręcza jąc  im z naszej s tro
ny nietylko jak najściś le jszą  dyskrecyę , ale
1 ho jną  nag ro d ę  za p o m o c  w  w y k r y c iu  
i usta len iu  tych nadużyć.

O d n o śn e  o so b y  prosimy, aby  się zg ła 
sza ły  do naszej redakcyi między godz iną  
11 — 12 p rzed  p o łu d n iem .

* _____

K R O N I K A .
K alendarzyk:
W piątek rzym.-kat. Petroneli P. 

gr.-kat. F teodota M.
W sobotę rzym.-kat. Nikodema męcz. 

gr.-kat. Patrykia.

R epertuar  te a t ru  miejskiego (pod dy- 
rekcyą Ludwika Hellera).

W  piątek „Chory z urojenia", komedya 
w 3-ech aktach Moliera. Szósty gościnny 
występ M. Frenkla , artysty Teatrów  war
szawskich,

W sobotę  o godzinie wpół do 4-tej P® 
południu ostatnie w bieżącym sezonie przed
stawienie dla młodzieży szkolnej „Tamten") 
sztuka w 5-ciu aktach J. Maskoffa. Debiut 
Izy Koreckiej w roli Maryi.

W  sobotę  o godzinie wpół do 8-mej 
wieczorem „Carmen", czwarty i przedostatni 
występ gościnny Sigridy Arnoldson i występ 
gościa Augusta Dianni.

W niedzielę o godzinie wpół do 4-tej 
po południu  „Dama od Maksyma", kroto- 
chwila w 3-ech aktach Jerzego Feydeau.

W niedzielę o godzinie w p ó ł '  do 8-mej 
wieczorem po raz 23-ci „Wesoła wdówka" 
(die lustige Wittwe), operetka w 3-ech aktach 
W. Leona i L. Steina, przedkład Ad. Kitsch- 
mana, muzyka F, Lehara, z panią SchupP 
w roli tytujowej. B

W poniedziałek „Starzy kawalerowie > 
komedya w 5-ciu aktach W. Sardou. Siódmy  
gościnny występ Mieczysława Frenkla, arty
sty Teatrów  warszawskich.

We wtorek po raz 2-gi w bieżącym 
sezonie „Mignon", opera w 3-ech aktach 
(4-rech odsłonach) A. Thom asa. Piąty i osta
tni pożegnalny występ Sigridy Arnoldson i 
występ gościnny Aug. Dianni.

W e środę „Odrodzenie", komedya w 3. 
aktach F. Sc.ionthana i Koppel-Ellfelda. 
Ósmy gościnny występ Mieczysława Frenkla, 
artysty Teatrów warszawskich.

Colosseum Herm anów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed
stawienia (serya od L-go do 30-go b. m.)> 
Nowy świetny program.

Celem u ła tw ien ia  naszym  Czyteln i
kom  zam aw ian ia  p ism a z a p r o w a d z i l i ś m y  
„Kartkę zam ów ień". Mieści się ona  na

CFaun iioffmann, Lwów i^ynek 34=
poleca 2̂2

HyCyd-ła- lecznicze oryginalne po cenach fabryczny
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stronie na dole. Każdy chcący  zam ów ić so -  
ie nasze pismo, niech wytnie tę „Kartkę" 

w ypełni dokładnie ,  i nalep iw szy  na zw ykłą  
koresponden tkę , prześle  do  Administracyi.

IffliEJSCOWA.
Przestroga od wydawnictwa. Niniejszem 

Podajemy do publicznej wiadomości, że pan 
L u d w i k  K r o k o w s k i ,  który trudnił się 
zbieraniem inseratów dla Gońca Polskiego, 

opuścił się na szkodę naszego wydawni
ctwa licznych i do poważnych kwot docho
dzących malwersacyi, wskutek czego jesteś
my zmuszeni na tej drodze cofnąć dane p. 
Ludwikowi Krokowskiemu upoważnienie do 
zoierania inseratów dla naszego wydawni
ctwa. Do inkasowania pieniędzy na rachunek 
Gońca Polskiego, p. Krokowski wogóle nie 
byt upoważniony.

W zruszająca scena. W ulicy Kazimie
rzowskiej polowali przedwczoraj przed po- 
bdniem rakarze na psy, których indywidual

ność wyrywa się z więzów i wyłamuje z pod 
obroży, nałożonej na nich przez ostatni prze- 
P‘s „kagańcowy". Jeden z rakarzy, niejaki 
Jozef Lipka, schwytał jakiegoś czarnego pie
ska, idącego bez uwięzi obok kochającej go 
Lofii Maziarzówny, sługi dr. SchOnbacha. 
Wzruszona do głębi losem swego pupila 
Lofia M., chwyciła psa i poczęła go wyrywać 
z_ rąk oprawcy. Scena ta ściągnęła mnóstwo 
ciekawych. Służąca ciągnęła psa do siebie, 
a rakarz do siebie. Pies, podrażniony tym 
tortem, począł wyć i skomleć. W końcu, 
"[śród obopólnych wymyślań, oprawca i ko
chająca psinę sługa, trzymając psa po poło
w ę ,  udali się na policyę, gdzie wzruszony 
t£t sceną komisarz zwrócił pieska słudze.

Cztery samobójstwa. W środę około 
Północy strzelił do siebie z rewolweru na 
Plantach pod kawiarnią Centralną student 
Sunnazyalny, nieznanego nazwiska. Ciężko 
i n n e g o  odstawiło pogotowie ratunkowe do 
Szpitala.

Tego samego dnia około godziny 9-tej 
"'icczorem w domu przy ulicy Tadeusza Ro- 
thanowicza 1. 14, pozbawiła się życia wy
grzałem z rewolweru- 18-letnia Bronisława 
L-, uczenica V. klasy licealnej. Ś. p. Broni
o w a  Z., popełniła samobójstwo podczas 
nieobecności w domu rodziny. Strzał, wymie
n n y  w piersi, spow odow ał śmierć naty- 
chiniastową. Denatka zostawiła listy, z któ- 
rych  jeden adresowany był do dyrektora li- 
O ' m  p. Majerskiego. Przypuszczać należy, 
e przykre stosunki familijne' popchnęły ją 

ho tego rozpaczliwego kroku.
W koszarach 19 pułku obrony krajowej 

Położonych obok cmentarza Łyczakowskiego 
Pozbawił się onegdaj życia szeregowiec 7-ej 
k°mpanii nazwiskiem Mycko. Kula karabi
nowa wymierzona w prawą skroń, przeszyła 

na wylot mózg i czaszkę, powodując 
Sfnierć natychmiast.

W koszarach 80 p. p. zastrzelił się zno
wu wczoraj szeregowiec z 11-ej kompanii.

Z bruku. P-ni Annie Gross skradziono 
Wczoraj obok kawiarni wiedeńskiej pugilares 
2 kwotą 16 koron.

Wycinacz nagniotków Gustaw Władyka 
n a p a d ł  wczoraj w ulicy Słonecznej na pana 
Jakóba Felda i pobił go. Wezwany do in- 
erwencyi agent policyi, niemogąc uspokoić 

Rozszalałego „operatora", zabrał go do biura 
Uspekcyjnego, gdzie go ukarano grzywną.

Na placu Krakowskim aresztowano no- 
owanego złodzieja Arona Kormana, który 
'ciał sprzedać skradziony komuś srebrnv 

*egarek.
, Anna Verkaufowa zgubiła na Wałach het

mańskich złoty zegarek damski, podwójnie 
ryty z długim srebrnym łańcuszkiem.

M anifestacya katolickich robotników. —
W czoraj w  lokalu katolickich s tow arzyszeń  
robo tn iczych , o d by ło  się wielkie zg rom a
dzenie ro b o tn ik ó w  przy udziale kilkuset 
cz łonków . O m aw iano  sp ra w ę  napaśc i Mo
nitora na  ks. a rcy b isk u p ó w  i uchw alono  
następu jącą  r e z o lu c y ę :

„Zgrom adzen i katoliccy robo tn icy  p ię 
tnu ją  p o s ła  E rnesta  Breitera, jako k łam cę 
i oszcze rcę ,  w zyw ają  zarazem  w szystkich  
katolickich kupców , którzy do tychczas Moni
tora, lub solidaliryzujący się z nim Głos 
sprzedaw ali ,  aby  zaprzestali tego. W  p rze 
ciwnym razie katoliccy robo tn icy  o g ło 
szą  publicznie  bo jko t  tych sk lep ó w " .

P o w y ż sz ą  uchw ałę  przyjęto w śró d  
ok lasków .

Zarazem  w y brano  deputacyę , k tóra  
imieniem katolickich robo tn ików , z łoży ho łd  
ks. a rcyb iskupom .

Karygodne niedbalstwo. U zbiegu ulic 
Szajnochy i Sykstuskiej przy n ap raw ie  
to ru  kolei elektrycznej ze rw an o  b ruk  i wy
k o p a n o  szereg  d o łó w , a kostki b rukow e  
u ło żo n o  w  kupy środk iem  ulicy. W  nocy 
d o łó w  tych i kup kamieni b rukow ych  nie 
w idać , na leża ło  więc w  miejscach tych 
umieścić ostrzegaw cze  latarnie — ale k tóżby  
chcia ł myśleć o takich d robnos tkach .  Kiepsko 
jednak  na tern karygodnem  niedbals tw ie  
ro b o tn ik ó w  miejskich wyszli ubiegłej n o 
cy do rożkarze  nr. 357, 86, 257 i ich p a 
sażerow ie . P rze jeżdżając  tam tędy  w  nocy  
w pad li  kolejno w  te iście wilcze do ły  i na 
s to sy  kamieni, przyczem b iedne  koniska
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Zygmuntowa Feigenbaumowa zgubiła 
księżeczkę wkładkową kantoru Feigenbauma 
na kwotę 1900 koron.

W ulicy Kopernika znaleziono parasol 
męski.

W ogrodzie miejskim znaleziono torebkę 
damską, zawierającą chusteczkę znaczoną 
literami B. K.

Hołd arcypasterzom . P o  uroczystośc i 
B ożego   ̂ Ciała udali się cz łonkow ie  Rady 
miejskiej i T o w arzy s tw a  Strzeleckiego do 
gm achu ra tu szow ego , skąd  w  p ó ł  godziny  
później w yruszy ł  długi szereg p o w o z ó w , 
w iozących  depu tacyę  Rady i T o w arzy s tw a  
Strzeleckiego do a rcyb iskupa  ks. Bilczew- 
skiego.

Drużyna, p rzyb rana  p rzew ażnie  w  stroje 
na rodow e , p rzybyła  do pa łacu  a rcyb iskupa  
w  liczbie oko ło  34 osób.

Pie rw sza  w esz ła  do sali depu tacya  
Rady miasta, której imieniem p rzem ów ił  w  
myśl powziętej przez Radę uchw ały  w ice 
prezydent dr. Rutowski, w yrażając a rcypa-  
sterzowi h o łd  i cześć i piętnując należycie 
po d łe  i k łamliwe oszczers tw a  p iśm id ła  
Monitora i jego  autora , które Rada miasta 
n ap ię tnow ała  na w ieczną rzeczy pam iątkę  
jednom yślną  u c h w a łą  i oburzeniem.

Z kolei w esz ła  do sali depu tacya  mie
szczaństw a, rep rezen tow anego  przez T o w . 
Strzeleckie, a imieniem jej p rzem ów ił  p re 
zydent Ciuchciński. O bu depu tacyom  p o 
dz iękow ał ks. arcybiskup  Bilczewski w  se r
decznych s łow ach , zapew niając, że w y ra 
żone zaufanie i życzliwe s ło w a  Rady i mie
szczaństw a, b ęd ą  mu bodźcem  do  dalszej 
wytrw ałe j p racy  dla miasta, dyecezyi, kraju 
i na rodu  po lsk iego  i o s ło d ą  w  tern ciężkiem 
zadaniu.

N astępnie  uda ły  się obie depu tacya  do 
m ieszkania ks. a rcyb iskupa  T eodorow icza ,  
k tóry je przyjął w  tym sam ym  porządku  
i rów nież  za wyrazy ho łdu  w  se rdecznych  
s ło w a c h  podz iękow ał.

P o  manifestacyi tej p o w ró c o n o  do  gm a
chu ra tu szow ego ,  sk ąd  cz łonkow ie  d e p u -  
tacyi rozjechali się do  dom ów .

m ocno  się pokaleczyły  i p o rw a ły  uprząż. 
Rzecz pros ta ,  że i pasaże ro w ie  nie zaw sze  
wyszli cało. Odnieśli liczne ob rażen ia .  
S p ra w a  oprze  się o sąd.

Nowe połączenie telefoniczne. Z dniem  
1-go czerw ca  w łączony  zostan ie  do  mię
dzym iastowej sieci linii telefonicznych 
Okocim. W iad o m o ść  ta zap ew n e  z u z n a 
niem przyjętą zostanie  przez z w o len n ik ó w  
„okocim sk iego".

Srogi mąż. Niejaki T e o d o r  Kos w p a d ł  
do m ieszkania swej żony Anastazyi przy 
ul. Bóżniczej 1. 18 i w ypraw iw szy  jej w a- 
ryacką aw anturę , p o ran i ł  ją ciężko piln i
kiem. K osa  o d s ta w io n o  do są d u .

Bójka w teatra łce . W kawiarni teatralnej 
siedział wczoraj Onufry Olech, kucharz, z to • 
warzyszami. Od wymiany słów, w tonie co
raz ostrzejszym, przyszło do bójki, podczas 
której towarzysze obili Olecha laską, zadając 
mu liczne rany. Pogotowie ratunkowe zaopa
trzyło pobitego.

Lód sztuczny. Magistrat ogłosił plaka
tami ceny lodu sztucznego w słupach wyra
bianego przez gminę. Ceny te — dla wozu 
kursującego po mieście — są następujące: 
za 100 kg. 2 K, za 25 kg. (1 słup) 50 hl., 
za Va słupa 25 hl., za */* słupa 13 hl.

Woźnica upoważniony jest odbierać za
płatę za lud kupiony z wozu na ulicy, obo
wiązany jest jednak wydać kupującemu kwit 
przepisany.

Hiszpańscy oszuści. Dziś zgłosił się do 
naszej redakcyi p. Romuald Dobosz, właści
ciel handlu kolonialnego w Winnikach i 
przedłożył nam list, jaki otrzymał niedawno 
z Madrytu. W liście tym niejaki Rafael Ro
sales donosi p. Doboszowi, że na jednym 
z dworców kolejowych w Galicyi znajduje 
się jego kuferek, a w nim skrytka z 13.000 
franków. Pan Rosales siedzi jednak w wię
zieniu i nie może kufra odebrać, prosi za
tem p, Dobosza, aby mu kilkuset koronami 
dopomógł do wydobycia się z więzienia i 
do podjęcia kufra. P. Dobosz, będąc cieka
wy, jak hiszpański oszust dalej chce sobie 
poczynać, zatelegrafował mu, że jest gotów 
przystać na ten interes.

Pożar w cegelni. Dziś o godzinie 7-eJ 
rano wybuchł w cegelni pana  Kurkowskiego 
na Snopkowie pożar. Przyczyna niewiadoma. 
Niebezpieczeństwo było wielkie, ponieważ 
dach olbrzymiej cegelni pokrywają gonty, 
pożar więc mógł się łatwo rozszerzyć na ca
łą cegielnię i na okoliczne domowstwa. Na 
miejsce pożaru przybył natychmiast tren po
żarny pod kierownictwem sierżanta p. Mandla 
i ugasił ogień. Szkoda dzięki szybkiemu stłu
mieniu pożaru, niewielka. Spłonęła tylko 
część dachu.

Nowe linie tram wajowe. Gmina miasta 
Lwowa otrzymała dnia wczorajszego od mi
nistra kolei żelaznych konsens na budowę 
nowych linii tramwaju elektrycznego, a mia
nowicie : na przebudowę całej linii tramwaju 
konnego na kolej elektryczną, dalej na bu
dowę linii do rogatki janowskiej, do rogatki 
zamarstynowskiej i do rogatki gródeckiej. 
Równocześnie udzieliło ministerstwo zezwo
lenia na krzyżowanie szyn tramwaju elektry
cznego z szynami kolei żelaznej, na t. zw. 
rampie w ulicy Żółkiewskiej, przyczem za
strzeżono, że jeżeli zostanie zbudowany prze
jazd górą ponad ową rampą, w takim razie 
gmina tor kolei elektrycznej będzie obowią
zana przenieść własnym kosztem na ten 
przejazd.

Obok owego konsensu na budowę, mi
nisterstwo zatwierdziło projekt ogólny trasy 
projektowanych dalszych nowych linii tram-

Fortepiany: Sechsteina, EosenMera, E M ara
F. NEUHAU3ER i Ska, Lwów, ilatoreg®  II, partem.

p o  cenie fabrycznej, nad to  też 
tańsze  f o r t e p i a n y  i p i a n i n a  

sp rzedaje  i w ypożycza  751
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waju elektrycznego w obrębie całego miasta. 
Od tego zatwierdzenia wyłączona została li
nia przez ulicę Czarnieckiego na Wysoki Za
mek z powodu zarzutów, podniesionych przez 
namiestnictwo. Co do sposobu i kierunku 
trasy przez ulicę Kurkową na Wysoki Za
mek, ministerstwo poleciło gminie porozu
mieć się bezpośrednio z namiestnictwem.

Gdzie jes t  lód hygieniczny ? Piszą nam 
z m ia s ta :

Magistrat podał do wiadomości, że 
ze względu na niebezpieczeństwo zdro
wia, jakie w pewnych warunkach może 
pow stać  przez spożycie nieczystego lodu, 
dalej dla powstrzymania sprzedaży lodu 
zdrowiu szkodliwego ze s taw ów  zanie
czyszczonych zarazkami lub innymi szko
dliwymi dla zdrowia materyałami, wolno 
do celów spożywczych używać tylko lodu 
chemicznie i bakteryologicznie czystego. 
Ponawiając ten zakaz wzywa Magistrat 
kupców  i producentów, aby do celów 
spożywczych używali wyłącznie hygieni- 
cznego lodu sztucznego. Wykraczający 
przeciw temu zarządzeniu będą karani są
downie. Równocześnie dla uchylenia ewen
tualnych zarzutów i tłómaczenia się nie
znajomością miejsca, gdzie się _ lód taki 
wyrabia, magistrat podaje do wiadomości, 
że gmina miasta Lwowa produkuje w  Za
kładzie nowej rzeźni na Gabryelówce lód 
kryształowy z wody dobrostańskiej i sprze
daje go tak w  rzeźni, jak i w  wozach, 
które rozwożą lód po mieście. Tyle m a
gistrat...

Jako ilustracyę naszych stosunków  
i naszego poszanowania poleceń magi
strackich podaję do wiadomości, że w czo
raj zachorowała mi żona na zapalenie 
gardła, lekarz kazał jej połykać kawałki 
lodu. Wsiadłem sam do doróżki, aby 
przywieść lodu krystalicznego. Objecha
łem trzy apteki, sześ-ć pierwszorzędnych 
restauracyi, dwa hotele i cztery cukiernie. 
Lodu krystalicznego nigdzie nie mieli, tyl
ko s t a w o w y ! Nareszcie w piątej cukierni 
trafiłem na lód kryształowy, którego pó ł 
s łupa właściciel z całą go tow ością  mi 
odstąpił.

Fakt powyższy dosadnie pokazuje, 
jak u nas są  przestrzegane przepisy hy-, 
gieniczne.

Z KRAJU.
Urzędy pocztowe. Otwarto w Wysuczce 

(powiat Borszczów), w Szczercu koło Nie- 
mirowa, w Chodaczkowie małym (powiat 
tarnopolski).

Przy urzędzie pocztowym w Czarnym 
Dunajcu otwarto stacyę telegraficzną z ogra
niczoną służbą dzienną.

Z £  Ś W I A T A .

Zabójstwo zesłańca w Archangielsku'
Wychodzący w Archangielsku Siewiernyj 
Listok donosi o zamordowaniu w  Archan
gielsku W ładysława Stefańskiego z Lublina.

Stefański w  jesieni r. z. został areszto
wany i następnie wysłany na osiedlenie do 
Archangielska na czas trwania stanu w o 
jennego. Otóż, jak donosi Siewiernyj Listok, 
do mieszkania Stefańskiego przyszli dwaj 
rodacy, zanotowani również, jako zesłańcy 
polityczni: Ruszkowski i Girze w  odwie
dziny. Girze, niby żartami, zaczął się m o
cować ze Stefańskim i gdy ten ostatni po 
walił Girzego na ziemię i leżał na nim, Ru
szkowski zupełnie niespodziewanie, zanim 
obecni zdołali się zoryentować, wyciągnął 
kindżał i zadał kilka ciosów Stefańskiemu 
w plecy.

Jeden z obecnych odepchnął Ruszkow
skiego, zaś kindżał wbity po rękojeść po 
został w  ciele konającego Stefańskiego. 
Ruszkowski pośpiesznie uciekł. Na drugi 
dzień dopiero policya odnalazła Ruszkow
skiego, ukrytego w skrzyni na strychu w

domu Diatlewa. Z polecenia władzy sąd o 
wej zostali również aresztowani Girze z sy
nami, zaś z polecenia gubernatora areszto
wano kilku zesłańców politycznych.

Przyczyna zabójstwa Stefańskiego na 
razie nie została wyjaśniona. W edług in- 
formacyi gazety Siewernyj Listok jeden z b o 
gatych kupców archangielskich otrzymał od 
bandytów, mianujących się anarchistami, 
list z żądaniem złożenia znacznej sumy pie
niędzy. Kupiec ten zawiadomił o tern Ste
fańskiego, który został wybrany przez ze
s łańców politycznych na starostę, i Ste
fański podobno  przyrzekł zająć się tą spra
wą. Przypuszczają więc, że morderstwo ma 
związek z tą sp raw ą ; nie zostało to jednak 
jeszcze stwierdzone.

Śmiała kradzież. Śmiałej kradzieży do 
konano w  dniu 20. bm. w Palais Royal w  
Paryżu, przyczem sklep jubilerski, p. Le- 
mounier, przy ul. Valois został doszczętnie 
zrabowany, a straty wynoszą około 100.000 
franków. Złoczyńcy ^dostali się do sklepu 
w  dzień Zielonych Świątek p od  nieobe
cność właściciela przy pom ocy przebicia 
muru w  Palais Royal. Wzięli się oni do 
tego dzieła w następujący s p o s ó b : Przed 
kilku tygodniami wynajęli sklep w  tym p a 
łacu celem urządzenia sprzedaży „articles 
de Paris". Korzystając ze świąt i pow iado
mieni o wyjeździe p. Lemouniera wraz 
z rodziną na wieś, złoczyńcy zabrali się 
do dzieła, które uwieńczone zostało „do
brym" skutkiem.

Dramat rodzinny. ZM edyolanu  donoszą: 
W  miasteczku Alessandria spełnioną została 
straszliwa zbrodnia. Inspektor miejskiej 
straży, Tullo Gamaleri, zawiązał po 25-le- 
tniem pożyciu z żoną, s tosunek miłosny 
z dziewczyną z dobrej rodziny, Teresą  
Mondino i skłonił ją naw et do porzucenia 
rodziców. Prawie 60-letni Gamaleri i 26- 
letnia Teresa, żyli już od  paru miesięcy 
w  spólności domowej, choć tak ojciec, jak 
i brat lekkomyślnej istoty usiłowali zerwać 
ten związek. Nareszcie przerwała się ich 
cierpliwość i wyrozumiałość. Dnia 20. bm. 
wieczorem przyszedł brat Teresy Cezaro 
do niej, aby z siostrą parę s łów  pomówić. 
Za chwilę w  pokoju Teresy ozwały się 
rozpaczliwe wołania o pomoc. Gamaleri 
w pad ł tam i chciał bronić kochankę, którą 
brat kłół wściekle sztyletem. Nie udało mu 
się obronić kochanki, owszem sam ciężkie 
poniósł rany. Zbrodniarz uciekł i nie zdo 
łano go wyśledzić. P raw dopodobnie  umknął 
za granicę. Teresa  zmarła w tym samym 
dniu w  szpitalu, Gamaleri w  dw a dni pó 
źniej pożegnał się ze światem.

wieństwa wszystkim dzieciom i ich rodzi
com.

W około wzgórza zebrały się ogromne 
tłumy publiczności, które okrzykami i o- 
klaskami przyłączyły się do tego hołdu 
dzieci.

Udzieliwszy błogosław ieństw a zeszedł 
ks. arcybiskup między dzieci. Przechodził 
tysiączne szeregi witając i b łogosław iąc .

TELEGRAMY.

Duma.
Petersburg. Na dzisiejszem posiedze

niu posłowie hr. Bobrzyński, Kużmin-Ka- 
rawajew, Bułgakow i Rodiczew wywarli 
mowami swemi przeciw terroryzmowi silne 
wrażenie.

Pan K u ź m i n-K a r a w  a j e w  apelował 
do Dumy, aby podniosła  cenę życia ludz
kiego, które w  Rosyi nic nie jest warte. 
M ówca zakończył okrzykiem: Precz z czy
nami terrorystycznymi i z g w a łtam i! Niech 
żyje pokojowa, spokojna Rosya!

Również Parganon pro testow ał prze
ciw okrucieństwom, zwłaszcza gdy w y 
chodzą one od  rządu, który przedstawia 
zorganizowaną władzę.

P r e z e s  K o ł a  p o l s k i e g o  D m o w 
s k i  wygłosił mowę, w której powiedział, 
że Polacy głosowali dnia 28-go b. m. prze
ciw potępieniu zbrodni politycznych, p o 
nieważ nie można potępiać odosobnionych 
faktów, bez wskazywania przyczyn, które 
je wywołują. Zbrodnie polityczne w Rosyi 
można tłumaczyć, ale nie potępiać. W  Ro
syi wywiązała się okropna walka: p o d 
czas gdy wy jesteście narodem europej
skim, należycie do Europy przez waszą 
religię chrześcijańską, która jest religią czło
wieka wolnego, i przez wasze idee, to rząd 
w  Rosyi jest przejęty duchem azyatyckim-

Rząd azyatycki tępi wszystkich swych 
wewnętrznych nieprzyjaciół. Nieprzyjaciel 
rządu odpow iada ze swej strony, że nie
ma innego środka walki, jak tępienie rzą
du. Należę — pow iada mówca — do na
rodu  polskiego, który był prześladowany 
dlatego, że inaczej myślał, niż rząd. Wy
syłano nas na Sybir za to, żeśmy czy ta li 
naszych poetów. W  podobnych w arun
kach nie może się nie rodzić terroryzm- 
Trzeba kres położyć temu rządowi i terro
ryzmowi. Jedynie Duma może to uczynić.

Z  OSTATNIEJ CHWILI.
 — '

Hołd Arcybiskupowi.
Dzisiaj rano o godzinie 11-ej zaludnił 

się plac przed pałacem ks. Arcybiskupa 
Bilczewskiego tysiącami dzieci lwowskich, 
które wraz z nauczycielami przybyły, aby 
złożyć hołd  Arcypasterzowi. Imponująco 
w  zbitej olbrzymiej masie stanął ten tłum 
młodych, aby zaprotestować także przeciw 
wyrządzonej zniewadze. A było ich p rze 
szło

li. tysięcy.
Deputacya złożona z dyrektorów wszy

stkich szkół udała się do ks. Arcybiskupa. 
Imieniem jej przemówił inspektor Bruch- 
nalski.

Następnie ks. Arcybiskup przemówił do 
dzieci z balkonu. Powitany niemilknącymi 
okrzykami wskazał swym małym słucha
czom, że zasadą najważniejszą, to przeba
czać nieprzyjaciołom. „Nie bądźcie zdraj
cami wiary waszej i Ojczyzny waszej, — 
oto przykazanie, jakie wam na sercu kła
d ę " /  — mówił Arcypasterz. Po przem ó
wieniu udzielił z ganku pałacu b ło g o s ła 

z m i a s t a ^

B a l  A r c h i t e k t ó w  odbędzie się <b” a 
1. czerwca b. r. w sali Strzelnicy na do
chód funduszu naukow ego studentów 
chitektury. Po zaproszenia należy się zwra
cać do p. Leona Stachiewicza (Politech
nika).

- Maelestasiie.
Zr. rubrykę tę Redakcya nie bierze odpowiedział W511-

SEKUNDARYUSZ SZPITALA PO W SZECH NE0 °

Ot«a iHat®©!!* ^
przyjm uje w  chorobach w enerycznych i 
od godziny 3 —5 popołudniu i od 7 —3 wiecz

L wów, plac Akademicki I. 4 . 433

Adwokat

Or.  M T 0 H  K U L I K O W S K I
w e L w owie,  u l i ca  W a ło w a  3 .
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(Dokończenie).

ka ' ^ aranow zeskoczył przestraszony z ł ó ż -  
d7- 1 Przybiegł do niej boso „Annuszka,
ś n i H kR’ g ° ł3bko> Bóg z tobą, co ci się 
cał - Przeżegnał ją parę razy i począł 

ować gorące jej mokre od łez policzki. 
2 ~  złodzieju, złodzieju, morderco !“ 

Sj j yczaf°  nieprzytomne dziecię z całych 
n;n' i ” Precz! ja cię nie chcę, nie chcę! 
lel nie...“

jj , Znużone ukryło swą jasną główkę pod 
Quszkę i poczęło łkać cicho i żałośnie.

»Annuszka, popatrz na mnie..." — Nie 
jedział, co ma mówić i g łos odmawiał 

tw P ° sbiSzeństwa. P róbow ał wziąć jej
U t a t T ^ ę  w SW0Je r^ce’ a*e dziewczę 
tem • ieszcze rzewniej. Zebrał go przy- 
nii r ^ 'e*ki strach i począł szczękać zęba- 
. • Ujrzał się naraz wśród palącej i mor- 

2 J^cej w  mieście hordy, czuł dokładnie 
Pach ciepłej krwi, a w ręku drgające, 
asnie odcięte ciało ludzkie... Każdy jęk 

r jeżącego  dziecka wrzynał mu się w serce 
1 b°lał okropnie...
j »Annuszka“ szeptał on, łapiąc przy 

,̂  oddech, bo głos mu się załamywał.
* dnuszka przebacz, ja jestem grzesznik, 
ełrt Cz."' Wpił s '§ ustami w  jej jasną 
| n wkę i nie mógł wydobyć ze siebie g ło- 
njj Słychać było tylko jego łkanie. Popeł-  
, eni zbrodnię... ręce moje czerwone od 
: Wl. -  przebacz córeczko tatusiowi... Ale 
j. die jestem winien... dalibóg... ta prze- 
ba P raca ’ troska o nędzny kawał chle-b * * -

Annuszka słuchaj tylko... to dla ciebie 
.jtdusiu, abyś była panią... wielką panią... 

6 to nie idzie... Zbłądziłem, ciężko zbłą- 
dem... Boże...

Ci sza zaległa izbę. Param onow oddy- 
na» ciężko i głęboko. „Annuszka" — szep

tał łkając. — „Daj mi pocałować nóżkę... 
tak jak dawniej, kiedyś była jeszcze mała, 
malusia... te male, chude nożęta... Moje 
słodkie dziecko! popatrz że na swego 
grzesznego tatusia..."

Małe moje nożęta!... A czy cię boli 
jeszcze paluszek?... Czemu mi nie o d p o 
w iadasz?  Niech mnie piorun zabije, jeśli 
jutro nie oddam wszystkiego żydom... 
wszystko oddam, dalibóg oddam wszystko... 
Czegóż chcesz jeszcze odem nie? Nic nie 
chcę, nic — tylko ciebie mieć muszę, moje 
dziecko słodkie, moją Annuszkę,.. Czemu 
milczysz? Za co mnie dręczysz? — Głos 
jego zadrżał. — „Czy chcesz, abym um arł?".

Z radością zwróciło dziewczę do niego 
swe zapłakane oczęta i rzuciło mu się 
z miłością na szyję. On krzyknął i załkał 
jak dziecko., długo... serdecznie...

Późnym rankiem zbudziła się Annuszka 
ze snu i nie mogła poznać pokoju. ■ Cały 
był próżny. Ubrała się szybko i wyszła na 
podwórze. Był chłodny poranek jesienny. 
Mróz począł już okwiecać szronem dachy 
i ziemię a wiatr odbyw ał już tańce na do
bre. Matka, ubrana na zimę, wyszła na
przeciw niej.

„O, wysypia się jak księżniczka!" za
skrzeczała złośliwie. — „Zbieraj się prędko, 
bo jedziemy do Krymu — na zawsze".

„Na zaw sze?"  powtórzyła bezmyślnie 
Annuszka.

Właśnie nadszedł ojciec w futrze, w y
sokiej czapce i z laską w ręku.

„Anniuta" wyrzekł surowo, głaszcząc 
sw ą długą, czarną brodę — „chodźno do 
m n ie !“

Weszli do próżnego pokoju a ojciec 
zamknął drzwi. „Słuchajno, Anniuta" rzekł 
on posępnie i podniósł brwi do góry, co 
było oznaką gniewu. „Słuchaj, jeżeli kiedy
kolwiek piśniesz o tem, co ja wczoraj — 
s łyszysz?  w stanie pijanym" — do ciebie 
mówiłem, to ci połamię najpierw ręce, po 

tem nogi, zwiążę cię we worku i rzucę do 
Donu ! Słyszałaś ? Jesteś jeszcze za młodą, 
aby ojcem d o w o d z ić ! Prędzej cię ubiję..."

„Tyś przysiągł, ojczulku" — chciało 
mu dziecię powiedzieć, ale s łow a ugrzęzły 
mu w gardle.

„Kupię wyszynk" — ciągnął on dalej. 
„Bardzo dobry in te re s ; ty będziesz mi 
później pomocną, teraz zaś będziesz cho
dziła do szkoły, abyś się nauczyła czytać 
i rachować... A więc ani s ł o w a ! Ty mnie 
już znasz... Inaczej cię rzucę jak p sa  do 
rzeki..." I odszedł szybko nie patrząc 
na nią.

Annuszka wyszła także. Przez p o d w ó 
rze wyszła na ulicę. Zimny wiatr ciął ją 
w twarz i poczęła drżeć ze zimna. Zaczął 
padać śnieg.

Nagle spostrzegła, że stoi nad brze
giem Donu. Był on ciemnoniebieski. Nie 
było żadnego okrętu, bo się obawiano, 
że rzeka niedługo zamarznie.

„Do rzeki cię wrzucę! Do D onu!"  — 
dźwięczały jeszcze ostre s łow a ojca. „Do 
D onu!"  powtarzała  głośno i patrzyła nie- 
ruchomie do wody, która toczyła swoje 
fale daleko, daleko...

Później przymknęła załzawione oczęta, 
pochyliła się cokolwiek naprzód i o tw o 
rzyła ramiona, jakby chciała kogoś objąć 
i przycisnąć do serca...

Gdy w padła  do wody, krzyknęła ze 
strachu głośno i przeraźliwie, ale nikt 
tego nie słyszał. Sukienki jej wciągały 
chciwie w odę i ciągnęły ją na dół... po 
mału, pomału... wreszcie znikła zupełnie, 
jak niepotrzebny ciężar, wyrzucony przez 
majtków z okrętu do morza...

Leopold Bronisław Wołowicz.

T elefon 154
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Pranfd -dla chemic.zne| °  czyszczenia i apretury. — Przyjmuje wszelką bieliznę t. j. koszule, kołnierze i mankiety do 
kien!! j  Pras° w ama- Bieliznę stołową i pościel hotelową, restauracyjną, pranie firanek i t. p. z wykluczeniem wszel- 

go mszczenia bielizny. — Na żądanie odbiera w domu bieliznę. 723 Cenniki gratis.

jjU i p i ę  w ó %ł d r a b i n i a s t y  na jednego konia
  W iadom ość w  Redakcyi „G OŃCA POLSKIEGO", P od w ale  7.

C  I K. D O S T A W C Y  N A D W O K N E O O 22

h a v a
S I

PUDER AHTISEPTYCZNY
p r z e z  p ow agi  l e k a r s k i e  p o l ec a n y ,  j e s t  n a j 
l ep sz y m  p r o sz k i e m  do z a s y p y w a n i a  d la  
n i e m o w l ą t  I dzleol .  — P r a w d z iw y  ty lk o  
z  m a r k ą  „ O p a t r z n o k o ” . C e n a  p u d e lk a  7 0  li.

MYDŁO HYGBEMECZNE — -
J e s t  n a j l e p s z y m  m ydłe m  do m y o la  dz leol.  
S p o r z ą d z o n e  z m a t e r y a ł ó w  n a jd e l ik a t n le j -  
e zyon ,  o d p o w i a d a  n ą jw y p re d n i e j s z y m  w y 
mogom h yg leny .  —  C e n a  p u d e lk a  7 0  hal.

T y t l ą o e  p o d z ię k o w ań  I O s t r z e g a  a l a  p r z e d  n a ś l a d o w n l o t w a m l l  W k a ż d e j  
a p t e o e  I d r o g u e r y l  do  n a h y o l a l  Ż ą d a ć  n a le ż y  w y r a z n l e l  „H A Y A“ p udru  
a n t l s e p ty o z n e g o .  „ H A Y A "  m y d lą  h y g len lo z n e g o .  Główny s k ł a d  w y s y łk o w y

S .  Hf lY ,  a p tek arz ,  c .  i k .  d o s t a w c a  nadworny w s  L w owie.

h a y a

C^TTil łn>,r"**"1 tnrmrs emsa tEsnaa KEŁna mtuptoi g pgaem

y y.O-OZDsTXEC! P O L S K T
LWÓW, ULICA KRZYWA L  6.

Niniejszem zamawiam pism o na miesiąc ___________________________________

k w a r ta ł  ., rok-------------------------i  przesyłam  równocześnie prenumeratą

w kwocie kor. hal. przekazem  pocztowym.

korona
mie

sięcznie

A dres: Imię i  nazw isko-

miejsce zamieszkania, ulica i  Nr.

(N ależy  pisać dokładnie i wyraźnie. W yciąć i na
lep ić  na korespondentkę i p osia ć  do redakcyi).

korona
mie

sięcznie

M
zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, że objąłem 

z m & n ą  z: t t a m f o i r f p a  jj r a e t ® I ^ o ś c S

K a w i a r n i ę  tfu B o u l e v a r d 53

w e  L w o w i e ,  e i S a e a  I C a s r o f a  L & s a i w l k a  5 ,  I .  p i ę 4n » o .
Prosząc o życzliwe względy i łaskawe poparcie mego przed

siębiorstwa, zostaję z poważaniem
764 H yC icłial S p a n g .
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Drobne og ło szen ia
jo  4 halerzy cd wyrazu. — Naj

mniejsze ojjłoszenle 40 b.

W y s p r z e d a i .  Materace 
włosienne, sprężynowe, 
siatkowe po najniższych 
cenach poleca Franciszek 
Zeiser fabryka mebli. — 
Skład pasaż Mikolascha 
obok owocarni. 296 111

W i e r s z e
wierszyki, seryo lub hu
morystyczne, okoliczno
ściowe, kuplety i toasty 
wierszem lub prozą,układa 
L. Ludwikowski, Gróde
cka 1,11. p. Lwów, w przy
stępnych warunkach. 785

Z ak ład  a r t y s ty c z n o - s z k l a r s k i
Feliksa Niedzielskiego

Lwów, Ł y c z a k o w s k a  10.
wykonuje roboty artysty
czne mozajkowe i figuro
we (witraże) podług naj
nowszych wzorów jakoteż 

budowlane i reperacye. 
809

O s tr e g o  p s a  p o d w ó 
r z o w e g o  kupię. Wiado
mość w redakcyi Gońca, 
ul. Podwale 7, p rzedpo
łudniem.

O ż en ię  s i ę  z panną — 
najchętniej lwowianką, ro
zumną, piękną, muzykalną,
nie wymagającą, stano
wczo ubogą. Adres Platon 
poste-rest. Lwów. 799

P rzy jm ę paroBska 
d o  g o s p o d a r s t w a

na dobrych warunkach.^— 
Adres: Redakcya „Gońca 
Polskiego", ul. Podwale 7.

W ó z e k  węgierski na re
sorach sprzedam. Matia- 
szewski, Janowska 30. 811

D om  nowy, budowany, 
o sześciu ubikacyach i pi- 
piwnicy koło rogatki Kle- 
parowskiej we Lwowie do 
sprzedania. Potrzebna go
tówka 1800 złr. W iado
mość Mickiewicza 26. — 
Kurdziel. 813

Z g u b io n o  d o k u m e n t a  
Michalskiego, znalazca ra
czy oddać za wynagro
dzeniem. Krótka 8. 816

W d o w ie c  w średnich la
tach, urzędnik z wyższą 
płacą, posiadający jedną 
córeczkę — chcąc wejść 
w związki małżeńskie, dla 
braku znajomości poszu
kuje na tej drodze wdowę 
w wieku lat 30—40 bez
dzietnej, inteligentnej, pol
ki, przyjemnej powierz
chowności, dobrej tuszy, 
a przedewszystkiem zdro
wej, pożądanem jest po
siadanie niewielkiego ka- 
pitaliku. Zgłoszenia z prze
słaniem fotografii najdalej 
do 15. czerwca br. poste 
restante Sarajevo Bośnia 
pod lit. F. G. Urzędnik. 
Za dyskrecyę ręczy się 
słowem, o adres dokładny 
na odpowiedź uprasza się.

815

H D G L F  T E L i C Z E K
właściciel

pierwszorzędnego handlu wędlin 
i wyrobów masarskich

w e  L w ow ie  p rz y  u licy  A kadem ick ie j  I. 16.

odszczególniona dyplomem honorowym 
złotym krzyżem i medalem na 

wystawie paryskiej

zawjadamia Szan. P. T. Publiczność, że na czas 
trwania tegorocznej w y s t a w y  B iy g ien iczn e j
wzniósł na placu powystawowym dwa pawilony 
w których odbywać się będzie w oczach Publi
czności w ym ófj foygśeaiicsm ycłi k i e ł b a s e k  za 
pomocą specyainych maszyn najnowszego wyna
lazku, tudzież podawanie potraw i wyszynk wszel
kich napojów. Piwo eksportowe i Salwator z Bro
warów Lwowskiego Towarzystwa^ Akc.  ̂ Wino
austryackie, węgierskie, francuskie i hiszpańskie. 
Szampan. — Usługa rychła. — Ceny najniższe. 812

F o r t e p i a n  krótki oka 
zyjnie, fortepiany nowe 
najtaniej sprzedaje Karol 
Marecki, ul. Batorego 34.

790

„ N ic z y ja "  ma list na 
poczcie, proszę odebrać 
i odpisać. 810

P a n ie n  do szycia bieli
zny poszukuję zaraz. — 
Chorążczyzna 27, I. p.

814

P u b lic z n a  H ala Au
k c y jn a  pasaż Mikolascha 
Ważne dla właścicieli zwi
jających sklepy. Zarząd 
podejmuje się przepro
wadzać sprzedaż licyta
cyjną na miejscu. Stała 
w y s t a w a  przedmiotów 
nadsyłanych. — Najdogo
dniejsza i n a j s z y b s z a  
sprzedaż ruchomości. Sta
ła sprzedaż z wolnej ręki 
i peryodyczna pod kon
trolą władzy. Publiczna 
licytacya mebli, dywanów, 
kosztowności, antyki,dzie
ła  sztuki, urządzeń domo
wych i t. p. -- Najtańsze 
źródło zakupna. Za po
średnictwo taryfa stała, 
nizka, zatwierdzona przez 
ck. Namiestnictwo. Wstęp 
wolny. 504

Z a r a z  d o  n a ję c ia  3 9
pokoi, w tern wielki salon, 
i trzy kuchnie, tudzież trzy 
pokoje z kuchniami, — 
wszystko razem lub po- 
dzielnie we Willi Nr. 17, 
ul. Zamkowa. Może być 
dodany ogród około 3/4 
morga. — Wiadomość na 
miejscu lub w kancelaryi 
ul. Kopernika 12, 1. p.

P ię k n y  pokój kawalerski 
wraz z umeblowaniem, 
przy ul. Jagiellońskiej 22 
z a r a z  do wynajęcia. — 
Bliższa wiadomość u p. 
Steina, przy ul. Jagielloń
skiej 22 na I. piętrze.

P P
IM I.  I B i c t e
P r a c o w n i a  r y m a r s k o - s i o i l l a r s k a  
p r z y jm u je  w sz e lk ie  r e p e r a c y e  
w  z a k r e s  t en  w c h o d z ą c e .  Wieiki 
w y b ó r  u ży w an y ch  u p r z ę ż y ,  we  
Lwowie,  ul.  K aro la  Ludwika 29.

k  i
W d o w a z 4 - g ie m  d z i e 
c i  prosi litościwych ludzi 
o wsparcie. Łaskawe da
tki, choćby najmniejsze, 
przyjmuje Kochanowskie
go 31. Anna Chandziak — 

Lwów.

M eb le  g i ę t e ! -- Bracia 
Tercyarze sw. Franciszka, 
posługujący ubogim, we 
Lwowie, ul. Kleparowska 
1. 15. Przyjmuje się do 
naprawy wszelkiego ro
dzaju meble gięte lub sty
lowe i roznosi się napra
wione, lub nowo zaku
pione, do miejsc przezna
czenia. Ceny umiarkowa
ne, robota staranna.

M. Kuczabiński we 
Lwowie>uL Czarnie-H lo ia /K l l l l  ckiego 1.2 sprzedaje 

y iL K U f a W jW s W  wiele ram, obrazow 
w  akwarel i sztychów,

bo starannie wykonywa a zadawalając się ma
łym zyskiem zjednał sobie wiele odbiorców.

z t x x t t t t t t t x t t t t
 -------------P i e r w s z a  k r a j o w a

Piekarnia elektryczna
Franciszka Tabaczyńskiego

we Lwowie,  ul.  B o g u s ła w sk ie g o  3.
p o le c a  o k a żd ej p orzo  ś w ie ż e  p leo zy w o .
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C. k. Towarzystwo ubezpieczeń  ̂ <

Riunione Adriatica di Sicsirla w Tryeścifi
założone w roku 1838, a od roku 1841 operując 

w Galicyi i na Buków
Generalna Agencya we Lwowie, plac św . Ducha I.
Ubezpieczenia na życie. Z dniem 1. stycznia 190 
wprowadziło Towarzystwo nowe, bardzo korzy 
warunki dla ubezpieczenia nażycie. (Dotychczaso 
taryfy pretnijne zostają niezmienione). Z liczny- 

korzyści podnosi się w szczególności:
1. Najdalej idąca nietykalność u b e z p i e c z e n i a  

(samobójstwo wyłączone) po trzech latach n? 
padek pojedynku l u b  po jednorocznem istnieniu,

2. odnowienie ubezpieczenia na wypadek ucny 
bienia zapłaty premii w przeciągu czterech mie
sięcy bez badania lekarskiego; .

3. mimo przerwania opłaty premii me prze
pada ubezpieczenie po trzechletnem istnieniu, ceny 
kapitalizacyi iwykupna zapodane sąna każdej poimy-

4. daleko idąca wolność podróżowania, natyc , 
miast po zawarciu ubezpieczenia a zupełną wol
ność podróżowania po trzech latach trwania uoez 
pieczenia. Bez dopłaty dodatkowej premii pozo
staje ryzyko, na wypadek wojny w dotychczasowy 
rozmiarze włączone w ubezpieczenie.

I. Towarzystwo rozciąga wszystkie korzyści nu 
wych ogólnych warunków dobrowolnie, bez po
trzeby proszenia o to także na wszystkie dawniej
sze, dnia 1. stycznia 1907 jeszcze w mocy będące 
ubezpieczenia. , . v.

Towarzystwo przyjmuje rowmez pod najprzy 
stępniejszymi warunkami:

II. Ubezpieczenia od szkód wyrządzonych prze* 
pożar, piorun i ekśplozye;

III. Ubezpieczenia szyb i tafli szklanych; .
IV. Ubezpieczenie od kradzieży z włamaniem.
Z astępstw a c. k. uprzyw . R iunione A driatica di SicjM* 

przyjm uje rów nież ubezpieczenia od gradobicia na racnunc 
T ow arzystw a dla ubezpieczenia gradow ego i reaseku racy jnej 
.M erid ianale- w Tryeście, tudzież ubezpieczenia od WJP* 
ków na rachunek .M iędzynarodow ego T ow arzystw a a k c y j n y  
ubezpieczeń od w ypadków* wę W iedniu.

%
J a k o  d o b r ą  i  p e w n ą  l o k a c j ę

polecamy 246 II

4%  Listy hipoteczne,
4V2°/o Listy hipoteczne,
5%  Listy hipoteczne prem iowane,
4%  Listy T ow . kred. ziem skiego, 
4 1/2% Listy Banku krajowego,
4%  Listy Banku krajowego,
5%  O bligacye kom unalne Banku kraj., 
4%  Pożyczkę krajową,
4%  gal. O bligacye propinacyjne, 

i w szelkie renty państw ow e. 
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po  

najdokładniejszym  kursie dziennym.

mg] — — — -----------  —  aw
Kmrm  w y m i a n y

c. k. uprzywilej. galicyjskiego akcyjnego

BANHU SSiiFOYEOZNEG©

■  T A N I O
DO S P R Z E D A N I A

SKLEP GALANTERYJNY ORAZ 

SKŁAD NAFTY W KRAKOWIE.
B l iż s z ą  w ia d o m o ś ć  u d z ie li  p .

■  L eo n  K la g , u lic a  S z e w s k a  7 . ■

B E R G E R A —
PUDER DLA DZIECI
w pudelkach sitkow ych. Ce
na 50 hal. — Jest najlepszą 
z a s y p k ą  p rzeciw  w yparze- 
niom, w ypryskom . W w y
padkach chorobow ych ro z 
w iniętych goi i usuwa takowe 

szybko i trw ale. 
W SZĘDZIE DO NABYCIA.

Główny sk ład :

Apteka ped z ło tem  J e l e 
niem we Lwowie, Rynek,

B r a m a  A n d ro ilego .

U

N ajtan ie j p rz e ra b ia  Koi- 
dry i m a te ra c e  
-- P r a c o w n i a  --

- J .  E5REXLER SYMOWIE-

*
Z niezwykłem k om fortem  z o s t a ł a  ^o tw orzoną

K A W I A B K I A  g j R f l M D
pod f i rm ą :  L a m d e s  i  F l e i s c i t e e r

Lwów, ul. Karola Ludwika 13. (Hotel Grand), 
k t ó r a  s i ę  ł a s k a w y m  w zg lędo m  Szan .  P . T .  P u b l iczn o śc i  u p rz e jm ie  p e le c a .

Lwów, p lac  K apitulny 2

wszelkiego rodzaju
w ykonuje

m .  h e c j e p O s
Lwów, Kopernika 8

losów  oryginalnych lub 
gdziekolw iek zastaw io
nych m ogą za nie do
stać  pełny kurs dzienny 
i na żądanie te  sanie 
losy t. j. te  sam e serye 
i num era nabyć na do
godno sp ła ty  miesięczne 
z praw em  gry bez przer
wy. Losy na sp łaty  od 
4 koron począw szy. — 
K ilkadziesiąt grup dla 
w zoru podaje nasz  .K a
lendarzyk bankow y-, — 
k tó ryprzesy łam y darm o 
i opłatnie. Prosim y za
żądać num eru okazowe
go .G aze ty  handlow ej-. 
Kupno i sp rzedaż  listów 
za s ta w n y ch , obligacyi 
i m onet. Losy za go
tów kę i na  sp łaty . Wy
p ła ta  kuponów  i wylo
sow anych obligacyi. —

P r o s im y z a ż ą d a ć n a sz e g o
Kalendarzykabankowego  
który  przesyłam y dar'  

m o i opłatnie.

Dom bankowy
i k a n to r  wymiany

Schulz i Ciiajes
Lwów, plac IWaryacki l
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